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M O W A

S T Ę Ż Y C Y
D n ia  2 8 * F e b r u a r i i ,  1 7 9 3 .

3  w « j « ,

akąż dziś roikofzą otwieram ufta moie, nayprzódt 
na uwielbienie Nayw yżfzey  Opatrzności, która 
Naród naiz, nad oftatmą już  przepaścią zguby 
imienia Polikiego ftoiący, fałwowała, i tak grun­
townie poftawiła, jak dziś jefteśmy Powtóre:  

na złożenie winnego ufzanowania każdemu z osobna J W W .
M W . Panom Braci i Dobrodziejom.

Jak iłodko mi tli teraz wspomnieć, że gdy przed-lat 
kilkunaftą, w tey tu famey Świątyni Pańikiey, Ciebie JW. 
dziś nam Prezyduiący, żegnaiąc wychodzącego na ów czas 
z Stanu Rycerikiego na to Krzefto, które Ci zaflugi uiła- 
*y ,  czyniłem dobre nadzieie wzroftu Oyczyzny ńafzey , i 
dla tego mówiłem, jak czułem, źe za naygłównieyPzych 
nieprzyjaciół Oyczyzny poczytuię tych Obywatelów, któ­
rzy rospaczali pod ów czas o jey  wyratowaniu ------- l ak
śmiało teraz mówię, że już  fię uzupełniło oczekiwanie na* 
fze,  i nadzieie uikuteczniły fię, nie mamy bowiem przyczy­
ny ju ż  czego obawiać fię. ------  Prawda, że nic łatwieylzę-
go nie było każdemu, takowe uczyń.ć przepowiedzenie, 
wpatruiąc fię w tego Oyca Oyczyzny, dziś narn Tzczęsli- 
wie (d ay  Boże w jak naydłużfze lata ) Pauuiącego, co czy­
nił, z jaką pracą, mimo naygwałtownieyfze przeTzkody,
Oyc zyznę naTzę, ten Okręt Ikołatany, prowadził; Szpie­
gowany w każdym fwoitn kroku 1 Iłowie od obcych; zle 
tłumaczona, i zdradzany od Twoich, mufiał ulegać, i fał-  
fzyw e  znofić zarzuty. Stałoź tie co złego w Kraju, żeby  
G o  nie obwiniano, i nie roziiewano złego Twego tłumacze­
nia? Mówię o tych złych wyrodkach, obcym Mpcaritwom  
nain nieprzyiaźnyrn, zaprzedanych, i z niemi porozumienie  
mających Mufiał te wTzyitkie gorzkości w Tercu Twoim to­
pić, ukrywać, na jaw  ich nie wydawać, ani Tarknąć. —  Z
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komużby w  takowych raziech fter z ręku nie wypadł? T e ­
mu tylko, którego Bóg wybrał za inftrument do zbawy Oy-  
czyzny fwoiey. K r ó l  wybrany z Narodu fwego, i z po­
między nas, nie upuścił fteru, i nie fpuścił z oka portu, 
który Mu Mądrość Przedwieczna wfkazala, póki go tam nie 
doprowadził. -------- N ie mógł uzbroić Narodu fwego w ta­
kowych przeciwnościach, wz io ł  fię do innych fposobów,  
zaczoł od tego, co jeft pierwfzym fundamentem Narodów,  
i co go przysposabia, to jeft od Edukacyi; przynaymniey  
mu w tym obcy tamy nie czynili; me wnofząc fobie, że­
by to tak nagłe ikutki uczyniło, jakie widziemy; Sam młódź 
examinował, zachęcał, oświecał. Obywatelów, a osobliwie  
Stan Rycerfki jednoczy ł,  ducha jedności wpaiaf, aż nad- 
fzed ł moment fzczęsliwy, moment Iławy Narodu Polfkiego 
niezmazany. —  Naród ten dawniey ftawny w Europie, i 
ftrafzny fwoim Sąfiadom, przyfzedł przez długi nierząd do  
oftatniego nieładu, zaburzenia, anarchii, w którym obce 
panowania, wytępiły geniufz jego  przyrodzony dzielności. 
Kray cały złupiony z doftatkow, z broni, z ludzi, na ko­
niec po wielkiey części rozfzarpany, Naród, mówię, przy ­
prowadzony do naywiękfzego ftopnia upodlenia. Obefzłaż  

która fprawa między Obywatelami, żeby fię w nią nie 
w da ł  Pełnomocnik Moikiewfki? Mógłże który Obywatel co 
otrzymać mimo jego  woli? on wfzyitko rozkazywał, pil- 
nuiąc groźnie Gwrarancyi wymufzoney.

Naród , mówię, któremu upodlenie już  niczym ftało; 
bo w  nałóg przemienione, Naród tedy w takich więzach 
dufzy i ciała trzymany, raptownie ożywiony duchem me- 
ftwa, wspomniawfzy na imie Polaka, .zrzuca z fiebie śmiało 
te obce haniebne kaydany, woła do broni, znoli fwóy mn- 
iątek, ofiarę z niego czyni ua obronę Oyczyzny, nie zwa­
ża na groźby Miniftra Mofkiewikiego, radzi mu i owfzem  
inoderacyą, dla uniknienia jakich nieprzyzWoitości, dowo­
dzi je go  przytomność uiebespieczną zobopolnie. O Naro­
dzie! o Stanie Ryceriki! tu uwieczniłeś iłąwę prawdziwey  
fwoiey, i mężney fzlachetności. Zdumiały fię obce Naro ­
dy, i zaftanowiły fię, widząc zapał tak nagły, meprakty- 
kowany, a znaiąc nas dobrze, cóż mówią? Oto, nic to. T o  
zapał n iezwyczayny, raptowny, już  wyftrzelił, zwleczmy  
tylko czas, rozeydzie fię i zniknie, nie dayiny im tylko po- 
ftępować, ftańmy im tylko w każdym kroku na przefzko-  
dzie. Podchlebiali fobie, źe zaraz pa podatkach rzecz ca­
la  zatamuie fię; a zobaczywfzy fię,i th zawiedzionemi, mó­
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wią ,,n ic  to ;  znamy ich, weźm y fię do dawnego oręża ha* 
fzego, zażyimy ich famych na nich famych ; Pobudźmy mo- 
żnowładność, którąśmy utrzymywali do ich rozróżnienia i 
zaburzenia, nie (kąpmy nafzych obietnic. O  jakże nas do­
brze z n a l i !—  Cóż bo to fą obcy nieprzyiaciele względem  
fwych własnych wewnętrznych? oto niczym; nic oni nie 
mogą przeciw Narodowi zjednóczonemu, tak licznemu i 
walecznemu, jakim jeft nafz, nie odważyliby fię na nic, 
gdyby nas famych na nas famych wprzód nie przygotowa­
l i ; Powtarzam, o! jakże nas dobrze znali! i znali, źe nas 
dobrze wyedukowali. Wfzakże wiemy, co fię potym w dal- 
fzym ciągu działo. Wyliczać wfzylłkie trudności, jakich  
w  każdym kroku gorliwość Seymu tego doznawała, by ło ­
by to zbyt długim ciągiem czasu; ale ciekawy, a powinien 
bydź każdy ciekawym, niech czyta Dyaryułź Seym u , tam 
fię obiaśni i nauczy, jak rzeczy fzły, jakim oporem; któ­
ry  fztucznie wynaydowali zle myślący dla przewłoki i (tra­
ty czasu. Tego tylko albowiem obcym potrzeba było. W le ­
kło fię, duch Itygnoł, nadzieie iię odsuwały, a zdarzona 
pora niknęła; tak dalece, że gorliwi Patryoci, i M ężow ie  
ręce opufzczali.

Przychodzą do Króla, mówią: Królu Dobry! falwuy  
nas, ugodzić fię nie potrafierńy jednomyślnie, czas up ły ­
wa, wojuiące Potencye zbliżaią fię ku poiednaniu, pora zgu- 
nie dla nas, w  cóż iię obrócą Tw o ie ,  i nafze prace i ufi- 
łowania? czas fię traci na famych fporach, w tych zginie­
my, a nic nie ugruntuiemy dla nas, i potomności nafzey. 
Trzeba Formę Rządu przelać, złe wyrzucić, a dobre ugrun­
tować, w p ływ  obcych zatamować; fwoich możnowładztwo, 
i chęć gurowania znifzczyć, ilałą i nieporufzoną Formą, i 
tę trzeba bez zwłoki przyśpiefzyć, choć Kewolucyą W zdry -  
gnoł fię tu Król, i jak fię nie miał zaitanowić? znal fwóy  
Naród dobrze, tyle razy wydanym będąc z fwoich nayle- 
pfzych myśli. Z  drugiey (trony jako Ociec pełen Dobro­
ci, nie tracił nadziei, że przywiedzie obłąkane fwe dzie­
ci do jednomyślności. Podwoił fwoie ftarania około tego,  
refztę zlecił na tamtych, mówi, róbcie jak naylepiey dla 
Oyczyzny, niech nie mówią, że ja  robiłem dla fwego wła­
snego interefsu.—  Po upłynionym nie małym czaiie, po- 
wracaią ci fami, mówią: Królu! ratuy Oyczyznę, nie po-  
ltąptliśmy nic, ugodzić fię nie potrafiemy. Czas i pora do­
goryw a , Potencye co raz fą bliżfze ugody między fobą, 
poday Form ę.-— T u  K ró l ;—  a mogęż ja  wam dogodzić? —

) s (  Oni:
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O n i:—  Jefteś Rodak, jefteś z pomiędzy nas.—  Jefteś Oy-  
cem Narodu fw ego , wylałeś fię dla niego, ufa Ci jako i 
my, nie chcefz nic inaczey, tylko aby było dobrze Oyczy -  
źn ie .—  Oto mafz nafze podpisy i fe rca ;  pifz na nich, co 
chcefz; inaczey, jeżeli tego nie uczynifz, jutro zaprote- 
ftuiemy fię przed Bogiem i Narodem, że me chciałeś fal- 
wować Oyczyzny ; rozjedziemy fię do doraow nafzych, i 
tam czekać będziemy doli, jaką nam obcy przyniosą —

Tu  łatwo można fobie wyftawić, jaki to bydź mufiał 
moment rozrzewniający, między Oycem i dziećmi, przed- 
tym Mu dokuezaiącemi, a teraz fzukaiącemi Jego wyżfze-  
go światła, i Jego hazardu dla O y czy zn y .—  Ale czegóż  
ferce Oycowikie nie podeymie fię dla dzieci? Niespraco-  
wany Oyciec kilka Mielięcy pracował, układał, do rozwagi 
podawał. Dzieło na koniec wydoikonaliwfzy, czekał fzczę- 
sliwego momentu, w  pilnym baczeniu maiąć, aby fię nie 
fpoźnić .—  Widząc już ,  że Kongres w Szyftowie pokóy do­
konywa między wojuiącemi w układach dla nas niepomyśl­
nych, fekret po części przenikniony, przyśpiefzył determi- 
nacyą zguby n a f z e y ;—  zatamował ją ,  ogłoiiwfzy Konfty- 
tucyą, Konftytucyą, która uftaliła Rząd w jednym momen­
cie, Naród zrobiła tęgim, poważanym i fzanownym. Z a ­
tamowała zapędy nieprzyiaźnych nam Mocarftw. Zwrot na­
g ły  ich Gabinetom i Polityce dała, i nas od łupu , na któ­
ry  wyftawieni byliśmy, zabespieczyła. O! Oyczyzno!
cóżby fię to było działo z Tobą ! gdyby nie ta błogcfta- 
wioną Konftytucyą? Oto wojuiące Potencye, znużone krwa­
w ą  woyną, wycięczone z ludzi i ikarbow, uporczywie j e ­
dnak targające fię między fobą o nadgrodę fzkód, wyfta- 
wili nas fobie w  celu nadgrod. Jużby Turczyn nic nie ftra- 
cił by ł z fwoich Krajów, a inni nadgrodzonemiby byli nas 
rozbiorem. Może że już  i Król Pruiki nafz Alliant wyco­
fać fię chciał z Alliansu, i nie dz iw ; Moearftwa bowiem , 
fprzymierząią fię nie dla miłości jeden drugiego, ale dla 
pożytków wzajemych; i na cóżby mu fię było zdało z na­
mi lłabemi, niepewnemi losu fwego, nie maiącemi uftale- 
nia Rządu wiązać fię? wola ł pewne korzyści, niżeli przy  
nafzey niedołężności, podać i fiebie na zgubę.—  Zobaczyw -  
fzy  zaś nas pewnych już  fwey exyftencyi, śmiało już  ści- 
sley związał fię z nami, znayduiąc w  takowym związku i 
dla fiebie farnego pewnieyfze bespieczeńftwo.—  O !  dniu 
fzczęsliwy odrodzenia nafzego! dniu trzeciego Maja, Ro­
ku z e fz łe g o !P o f tu c h a y m y ,  co o nim powiedział Mini-
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fter jeden w  Europie, wieku tego z naydoikonalfzych, i 
naybiegleyfzych w Polityce, w Wiedniu: Oto gdy mu nafz 
Rodak notyfikacyą czynił o nafzey Konftytucyi; odpowie­
dział mu: Winfzuię Panom Polakom, źe to zrobili; już te­
raz fą pewnemi. Inaczey, rozbiór ich Kraju już  nic wię- 
cey nie kofztował, jak tylko kilku Kuryerów, co fię bez 
zwłoki ftać miało. Xiąże zaś Potemkin, człowiek maiący 
zaufanie Monarchini fwoiey, Woylko i ikarby w ręku, za­
ufany fzczę^liwym fwoim powodzeniem, człowiek, w fwych  
zapędach dumy, nie maiący żadnych granic; zgrzytnoł, i 
powiedział: chiba żadnego Grenadyera nie ftanie w całey  
Rofsyi, to fię na ów czas utrzyma Konftytucya Polika.—-  
A le  Bóg jako zwykł z dumne mi rozumami ludzkiemi igrzy-  
Ika czyn-ić, tak i z nim; —  Oto nam uprzątnoł i tę zawa­
dę, a nam okazał, że ukarawfzy nas wielkiemi plagami,  
rzucił rózgę gniewu fwego w  ogień, i źe z nami jeft, w  
dobrey fprawie nafzey. -— Jemu cześć i chwała, a nam po- 
Ł ó y .—  2 tamtym zaś, wfzyilkie jego  zapędy dumne ikoń- 
czyły fię , na przepyfzney pompie jego  pogrzebowey. —-  
Projekt jego  zoftał, ale już  bez tęgości nifzczee zaraz za- 
czoł. -— Dowodem tego jeft doniefienie S e y m o w ik tó re  tu 
czytam, N B  z M ow y  JW. Trembickiego Poiła. —  Otoż za­
raz po śmierci Potemkina, fami Generałowie wydali tę ta­
jemnicę, jak żeby chcieli pokazać fwoie nieukontentowa- 
nie, i nas oftrzedz.—  Cóż tu ża tegość roboty, gdzie fe- 
kretu nie mafz?

N ie !  nie bóymyTię M o ikw y ! —  N ie  mogąc teraz nami 
gardzić, jątrzyć nas nie będzie, pewniey, że przyiaźni fzu- 
kać będzie .—  Przyiaźni, jako z Narodem wolnym f nie­
podległym, fąfiedzkim, wzaiemne fobie pożytki maiący m- 
czyn ić .—  Ani też Polacy ci, co przedtym byli, wyzuli 
fię z podłości. —  Związali fię jednością, i okazali światu 
fwoię Konftytucya ftałą, i że umieią cenić fwoią wolność 
i exyftency^, i bronić je y  gotowi —  Pokonali i wewnętrz­
nych fwych, a odwiecznych nieprzyjaciół, i daleko fzko- 
dliwfzyeh od obcych, mówię Możnowładzców. A le z ja ­
kąż trudnością? ile gdy przy łz ło  do famego zrzódła, któ­
re na nich z Oyców  i z Dziadów fp ływało, z kolebki za­
raz możnowładztwo podsyca ło ,—  mówię o Staroftwach, —  
jak  długo, jak  twardo, ta mafe ry a fię traktowała? z jaką 
ciężkością przychodziło fwey własności odzyikanie z ich 
ręku? w  więłorakieyźe to oni poftaci ftawali ku fwey obro­
nie? to z płaczem, to z proźbą, to z groźby rospaczy,-------

O  Oy-
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0  Oyczyzno! cóżby fię to z tobą by ło  w  tym czafie dzia­
ło ! gdyby dzień wspomniony trzeciego Maja, Roku zefzłe-  
go , nie założył był ftałey Formy Rządu, a w  niey przez  
Sukcefsyą Elekcyiną w Familii, tamy, do wpływu obcym;
1 nie przywiódł ich do konsyderaeyi nas, i nie poodmie- 
niał im ich układów Gabinetowych! —  Otoby fobie podali 
byli teraz nali możnowładzcy, pod imieniem malkontentów 
i pokrzywdzonych, ręce z obcemi, zburzyliby wfzyftko, 
i wywróciliby na nic. —  A le  nie dał tego Bóg, Naród w y ­
dobył fw e  własne rozfzarpane ukryte ikarby, o których, 
chwała Bogu, i obcy dobrze nie w iedzieli, które Kraju po ­
trzebom wydoftarczą, i nas zabespieczą od nowych podat­
ków, któreby inaczey nieuchybnie naftąpićj mufiały. —  N ie  
mafz już  Staroftw, rozeydą fię częściami po ręku Obywa-  
telikich; nie mafz feudalności, —  nie mafz możnowadz- 
t w a , —  nie mafz podległości inney, tylko prawu.

Magillratury urządzone, już  nie fą więcey dla nas po ­
gromem ftrafznym, nie fą już udziałem możnowładztwa do­
ży  wotniego, ale fprawiedliwości fzafarftwem doczesnym. — • 
Dziś już  na to zgromadzeni, używamy ftodyczy Konftytu- 
cy i,  obieramy fami fobie Sędziów na lat cztery, nikt ich 
przywileiować ju ż  nie będzie, zrzekł fie tey Prerogatywy  
fwoiey, Oyciec O yczyzny  dla powfzechnego dobra.—  Nafz  
fam w ybór jeft dla nich przywilejem. —  Sami im oddaie- 
m y miecz na fiebie, ale nie obofieczny. —  Dobry Sędzia, 
używałby  go i całe życie dobrze, a z ły  mufi pamiętać, że 
ma ftraż nad fobą pilną, i że go złożyć mufi za lat czte­
r y .   O !  błogoftawiona Konftytucyo, któraś nas w  tak
fzczęsliwey formie Rządu poftawiła! —  Zamknęłaś obcey 
przemocy, i intrygom domowym ściefzki, a wrota do cnót 
i zaftug otworzyłaś dla każdego.—  Przesądy znioftaś.—  
Swobodę, przemyft, i wolność człowieka zabespieczyłaś. — . 
Oyczyźnie Synów przysposobiłaś; która będąc jednym Ma­
tką, drugim Macochą, dziś Matką dla wfzyftkich taką, że 
ją  kochać i bronić wfzyscy gotowi.

Uftaliłaś prawami gruntownemi Rzeczpospolitą nay- 
fzlachetnieyfzą pod ftońcem, wikazałaś i innym Narodom  
przykład, że mogą bydź Narody ludzkie i wolnemi, i fzczę- 
sliwemi, i niemi bydź powinny. —  Utworzoną zoftałaś w  
porze naysposobnieyfzey. —  Prawodawcy bowiem nafi, ma- 
iąc przed fobą dawną i Iławną Rzeczpospolitą Angiellką, 
i patrząc na wzraftaiące dwie nowe, Amerykańfką i Fran- 
«ulką, mieli przed oczyma wzory, z których mogli wrybie-
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rać co lepfzego, ftosownieyfzego geniufzowf Narodowemu,
i zbawiennieyfzego ludzkości, i położeniu nafzemu. — Któ­
raś nam zapewniła tytuł prawowiernego Narodu T ytu ł,  
Jctórego Naród Polfki od przyięcia W iary S. Rzymfko-Ka-  
tolickiey nieftracił, nigdy nie fkaził woyną, ani wylewem  
krwi ludzkiey.—  Dzięki Bogn , źe pobfogciławił gorliwo­
ści Króla, Oyca Oyczyzny, i Prawodawców nafzych. —  N ie  
braknie nam nic więcey, tylko trochę czasu, abyśmy od­
wykli od tych dependencyi u p o d lan y ch  nas, których na­
wykliśmy od Poprzedników nafzych, którzy nam je  poda- 
iąc za naypewniey fzą drogę promocyi nafzych, zrobili je  
nałogiem powfzechnym Narodowym. —  A le  im barziey w y -  
leniać fię będziemy z tego nałogu, tym mocniey zakochy- 
wać fię w Oyczyżnie nafzey, fzacunku nabierać, i pozna­
w ać , źe w  je y  tylko fzczęsliwości nafza fzczęsliwość, w 
W  j e y  Uftugach, nafze zalługi i promocya.

O  Chwalebna Konftytucyol jeftem ja  pewien, źe każ­
dy z nas od naypierwfzego momentu zaprzyfiągł cię w fer- 
cu fwoim i wielbił. —  /Ue Przezacni Obywatele! gdy tu 
zgromadzeni jefteśmy, cóż nas wftrzymywać może, żebyś­
m y nie oświadczyli przed Bogiem ukontentowania nafze- 
g o ,  i nie okazali tego całemu Narodow i, źe jefteśmy je ­
dno ze wfzyftkiemi , nie tylko częścią Województwa na- 
fzego, ale i ogniwem łańcucha mocnego Narodu ca łego ,— - 
]VIówię, cóż nas wftrzymywać może? ażebyśmy nie zaprzy- 
iięgli tey zbawienney Konltytucyi nafzey. A  zatym
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